ZABAWKI 
naszych rodziców | 
idziadków | 
W WARSZAWSKIM 
MUZEUM 


Warszawskie Muzeum Etnograficzne wespół 
z niedawno powstałym Muzeum Zabawkarstwa 
w Kielcach zorganizowało wystawę pn. „Polska 
zabawka ludowa”. Prezentowana ekspozycja 
jest jedną z cyklu imprez na temat rodziny orga- 
nizowanych w stolicy. Możemy na niej obejrzeć 
bogaty zestaw zabawek ludowych począwszy od 
drewnianych, pochodzących z tradycyjnych 
ośrodków zabawkarstwa ludowego — żywieckie- 
go, rzeszowskiego i kieleckiego, a kończąc na 
przedmiotach ceramicznych. Osobną grupę sta- 
nowią zabawki wykonane w obrębie rodziny 
przez rodziców, dziadków czy starsze rodzeńs- 
two. Słowem wystawa „Polska zabawka ludo- 
wa” ukazuje dużą różnorodność form ludowych 
zabawek i ich charakterystycznym dla różnych 
regionów kraju zdobnictwem. 
Fot. CAF — Marian Sokołowski 
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GAZETA ŚWIETLNA 
na katowickim Rynku 


KATOWICE (PAP). Katowice znowu mają gaze- 
tę świetlną. Od dłuższego już czasu mieszkańcy 
stolicy województwa katowickiego mogą czytać 
jej najświeższe doniesienia. Zainstalowana na 
katowickim Rynku „Gazela”, bo taką nazwę nosi 
to świetlne wydawnictwo, przekazuje w swoim 
serwisie najważniejsze wiadomości z kraju i ze 
świata, a także wyniki imprez sportowych i pro- 
gnozę pogody. Seanse „Gazeli”* wzbudzają duże 
zainteresowanie wśród przechodniów. (kż) 

- SPÓŁDZIELNIA 
UCZNIOWSKA 
„SOLIDNOŚĆ” - 

I POCZTA HARCERSKA 


— SZCZECIN 


WYLOSOWAŁY 
PAMIĄTKOWE 
PLAKIETKI 


a HARCERSKA 


w 


TUDU SZT FOTE WAOEŁY PIZZY ZA ZTYZ 


W następnym losowaniu plakietek z wizerunkiem „Daru 
Młodzieży” - szczęście uśmiechnęło się do Spółdzielni 
Uczniowskiej „Solidność”, działającej przy Domu Dziecka 
„Garitas” w Szamotułach. Młodzież z tej spółdzielni na 
Walnym Zgromadzeniu członków uchwaliła część czystej 
nadwyżki wpłacić na konto budowy „Daru Młodzieży”. List 
młodych spółdzielców wydrukowaliśmy w 33 numerze 
„Świata Młodych”. 

Drugą plakietkę wylosowaliśmy dla Poczty Harcerskiej 
Szczecin, działającej w Szczepie Harcerzy Głuchych przy 
PZW. (List drukowaliśmy w 34 numerze „ŚM”). Przypomi- 
nam - Poczta Harcerska Szczecin wydała znaczek - winietkę 
z sylwetką przyszłego żaglowca. Cały dochód ze sprzedaży 
znaczków — winietek harcerze przekazują na konto budowy 
„Daru Młodzieży”. Gratuluję pomysłu, inicjatywy i szczęścia 
w losowaniu. Czekam na dalsze listy. Adresujcie je na mnie. 


Szef Klubu Przyjaciół m/s „Leonid Teliga” 
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"ZBLIŻA SIĘ II KRAJOWY ZJAZD 
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNEJ MŁODZIEŻY 
__ POLSKIEJ $$ 


Z techniką 
na ty 


TMMT — ton skrót jast dobrze znany wialu młodym pracowni 
kom fabryk, biur projaktowo konstrukcyjnych, placówek nauke 
wych. TMMT - czyli Turniaj Młodych Mistrzów Tachniki, Do tę cz 
konkurau stają autorzy clokawych prać badawczych, opracowni 


nowych matod produkcji, wynalazcy, konatruktorzy nowych wyra 
bów. Jury ocania stopień oryginalności tych rozwiązań, ich użyto 
czność dla konkratnago zakładu przamysłowago, dla całoj gospo 
darki narodowaj, analizuja możliwość szybkiego zastosowania 
pomysłów w praktyca, ocenia korzyści jakia przyniosą. Szczegól 
nio conne są prace, których afektam są oszcządności materiałów, 
coraz droższych surowców, anergii 

Rezultatem wielu lat trwania turnieju organizowanego przaz 
ZSMP są dziesiątki tysiący nowatorskich opracowań technicznych 
i technologicznych. Dość powiedzieć, że w ubiagłym roku zastoso 
wanie ich dało gospodarce narodowej ogromną kwotę 16 miliar 
dów złotych. A z całą pewnością surna ta mogłaby być jeszcze 
wiąksza. Niostaty zdarza sią ża przydatna 
projekty zgłoszone przez młodych latami czekają na zaintaresowa 


| to dość często 


nie, a ich twórcy bezskutacznie starają sią zmienić tan stan rzeczy 

Na podobnych zasadach jak Turniej Młodych Mistrzów Techniki 
prowadzone są Turnieje Młodych Mistrzów Gospodarności i Mło 
dych Mistrzów Organizacji. Obie te formy przynoszą również 
obiecujące wyniki. W konkursie mistrzów organizacji zgłoszono 
np. ponad 4,7 tysiąca różnego rodzaju wniosków usprawniających 
organizację pracy, kierowania i zarządzania. (kp) 


SZTUKA 
„SZTUKOWANIA” 
JASKIŃ - str. 4 


Fot. W. Burkacki 
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EGIPSKI SFINKS 
ROZPADA SIĘ 


EGIPT (PAP). Kamienny sfinks w Gizie, 4600-letni strażnik egip- 
skich piramid „złamał sobie nogę”. Zanieczyszczenie środowiska 
oraz wody podskórne spowodowały pęknięcie w dolnej części 
olbrzymiego posągu wysokości 20 m i długości 73 m. Istnieje 
również obawa odpadnięcia ludzkiej głowy starożytnego lwa 
Specjalna komisja ekspertów ma opracować plan ratowania sfin- 
ksa, który przed 54 laty został odgrzebany z piasków pustyni. (kż) 


DO SZEFA KLUBU 
PRZYJACIÓŁ M5 „LEONID TELIGA” 


maskotek, które były przeznaczone na loterię fantową dla uczniów 
klas młodszych. Zebrano 338 fantów. Zorganizowaliśmy loterię 
fantową, w której każdy los był trafny, a cena losu wynosiła 5 zł. 


Myśmy 
już wpłacili! 


W okresie przedświątecznym sprawiliśmy ogromną radość młod- 
szym koleżankom i kolegom, bo za 5 zł, dzieci wylosowały ładne 
maskotki, książeczki i gry, z których „wyrośli”* starsi uczniowie. 


Dochód z loterii wynosił 1690 zł. i w całości został przekazany 
w dniu 22.X1I.1979 r. na konto budowy „Daru Młodzieży” 

Był to dar młodzieży naszej szkoły na tę piękną akcję. Cieszymy 
się, że akcja budowy „Daru Młodzieży” nabiera rozgłosu 


Przeczytaliśmy w „Świecie Młodych" (nr 24 z dnia 26.11.1980 r.) 
apel pt. Ogłaszam specjalną akcję na „Dar Młodzieży” 

Pragniemy zawiadomić, że Samorząd Szkoły Podstawowej nr 65 
w Gdańsku taką akcję zorganizował już w grudniu 1979 r.'pod 
hasłem „Gwiazdka dla wszystkich”. Nasz grudniowy czyn zmobili- 
zował młodzież szkoły do zbiórki zabawek, książek, gier i różnych 


Dołączamy serdeczne pozdrowienia 


Samorząd Szkoły nr 65 w Gdańsku 
przewod. — J. Kwiatkowska 
sekretarz — B. Rzeszutko 


2a zgodność — opiekunka samorządu 


O tym się mówi: 


WŁODZIEŻOWY 
„PROGRAM WISŁA 80” 


Trudno tę młodzieżową działalność na rzecz 
zagospodarowania Wisły dzielić na lata, miesią- 
ce czy sezony, Trwa bowiem od pewnego czasu 
właściwie nieprzerwanie. Niemniej stajanie lo- 
dów na największej z naszych rzek (i na wszyst- 
kich innych) oznacza pewne ożywienie tych dzia- 
łań, które swe największe natężenie osiągają 
latem, gdy ruszają obozy, spływy, rajdy... 

Na czym więc skupi się młodzieżowy program 
„Wisła” w nadchodzącym sezonie? Rozmaitość 
jego form jest znaczna, toteż ograniczamy się 
tylko do najważniejszych kierunków i przykła- 
dów. A zatem... 

© POZNAWANIE KULTURY NADWI- 
ŚLAŃSKIEJ. I nie tylko poznawanie — często 
najpierw odkrywanie. O potrzebie gromadzenia 
pamiątek, legend, dokumentowania ginących 
śladów folkloru, zabytków czy wręcz całych kra- 
jobrazów mówił rok temu w wywiadzie udzielo- 
nym naszej gazecie prof. Aleksander Tuszko (nr 
86 z 22 VII 79 r.), zaznaczając, że szczególnie tu 
liczy na harcerzy. No i przystąpili oni do takiego 
właśnie dzieła w ramach swej akcji ,,Przemia- 
ny”, która jeszcze się rozwinie w czasie HAL. 
Tę sprawę wymieniamy tu jako pierwszą, bo- 
wiem wydaje nam się szczególnie ważna. Można 
mieć nadzieję, że zgromadzone przez młodzież 
legendy, pieśni ludowe, zdjęcia itp. nie pójdą 
ponownie w zapomnienie, mają być bowiem 
wydawane w specjalnych wydawnictwach, a ze- 
brane eksponaty czy zdjęcia — prezentowane na 
wystawach. 


© BADANIA — to drugi punkt, ściśle związa- 


ny z poprzednim. Tu znajdą pole do popisu min. * 


kluby HSPS, które — jak wynika z zaleceń — mają 
wziąć się za prace historyczne, etnograficzne czy 
literaturoznawcze, a także rozmaite inwentary- 
zacje — obiektów przyrody, kultury itp. Przewi- 
duje się też, że szereg dotychczasowych mło- 
dzieżowych akcji naukowo-badawczych czy ra- 
cjonalizatorskich, jak choćby ogólnopolska pn. 
„Tereny chronione”, albo takie konkursy, jak 
TMMT. „Mloda Myśl dla Kraju” — połączy się 
z programem „,Wisła”. Szczególne miejsce 
w pracach badawczych będą oczywiście mieli (i 
już mają) studenci z SKN-ów (o działalności 
studentów-ornitologów niedawno was informo- 
waliśmy — nr 37 z 27 III 80). 

© PATRONATY I CZYNY SPOŁECZNE. 
Tegoroczna „Wiosna Czynów” ma być swym 
programem związana z Wisłą. Zadaniem mło- 
dych ludzi będzie pomoc przy wznoszeniu budo- 
wli hydrotechnicznych, oczyszczalni, kanałów 
(zwlaszcza w dolinie górnej Wisły), oraz przy 
pracach kanalizacyjnych — w ubiegłym roku wtej 
właśnie dziedzinie sporo zrobili harcerze. Waż- 
nym zadaniem będzie udział w odbudowie małej 
retencji. Oczywiście — wszystkie wymienione tu 
prace muszą być wykonywane przez fachowców. 
Miodzieży przypadnie w udziale głównie pomoc 
przy pracach nie wymagających wysokich kwali- 
[ikacji (plantowaniu ziemi, obserwowaniu wa- 
łów, czyszczeniu brzegów, rowów itp.) a więc 
dostanie ona zadanie niewdzięczne choć ważne. 

© ZAGOSPODAROWANIE TURYSTY- 
CZNE WISŁY I INNYCH RZEK. Tu zadaniem 
młodych ludzi jest min. wytyczenie szlaków 
wodnych, pieszych, miejsc obozowisk, udział 
w przygotowaniu nowych ośrodków wypoczyn- 
kowych. Harcerze zajmą się — podobnie jak 
w roku ubiegłym — urządzeniem stanic. Przy tej 
okazji przewiduje się min. wykorzystanie barek 
1 innych, często wysłużonych urządzeń pływają- 
cych, które młodzież może przekształcić według 
własnego uznania. (tok) 


Lasy wołają 
o pomoc! 


Pewnego sobotniego ranka jechałem samochodem szosą ciągnącą się przez podwar- 


W 110 ROCZNICĘ URODZIN 
WŁODZIMIERZA LENINA 


NIM 


ROZGORZAŁ 
PŁOMIEŃ 


W czasach, o których będzie mowa, dom ten stał na 
narożniku ulic o niezbyt mile brzmiących dla ucha na- 
zwach: Więzienna i Żandarmska. Czy nazwali je tak dla 
zaprawionej goryczą kpiny przybywający wbrew swej woli 
do Ufy zesłańcy polityczni, czy wręcz odwrotnie, dla suro- 
wej przestrogi, że ich mieszkańców może czekać jeszcze 
gorszy los, nadali im te nazwy miejscowi carscy urzędnicy — 
nie zdołałem tej kwestii wyjaśnić. Mogło być i tak, i tak. 
Jedno jest pewne, iż nazwy te doskonale pasowały do 


atmosfery tamtych czasów. 


dom jak dom — drewniany, 

parterowy z poddaszem, 

wśród innych mu podob- 
nych wyróżniał się chyba tylko tym, 
że nie posiadał ozdobnych — wyci- 
nanych misternie napodobieństwo 
koronek — futryn wokół okien, cha- 
rakterystycznych dla drewnianego 
budownictwa wRosji. Z parteru wą- 
skimi, stromymi schodami wcho- 
dziło się na poddasze, mieszczące 
trzy niewielkie izdebki. Wynajmo- 
wała je, spędzając tu wraz ze swoją 
matką ostatni rok zesłania żona 
Włodzimierza Lenina, Nadieżda 
Krupska. Mieszkał tu też przez kilka 


tygodni Lenin. 
W lutego 1900 roku, całą 
trójką, obładowani baga- 
żami, wysiedli z pociągu zdążające- 
go z Syberii na dworcu kolejowym 
w Ufie. Mieli za sobą całe dziewięć 
dni i nocy podróży. Pierwsze trzysta 
wiorst - zanim dotarli do linii kole- 
jowej — musieli przebyć saniami. 
Ale Leninowi było spieszno. Miał 
gotowy, przemyślany w każdym de- 
talu plan i chciał go jak najszybciej 
zacząć urzeczywistniać. Jechali 
więc nie zważając na zmęczenie. 
Prolog tych wydarzeń miał miej- 
sce kilka lat wcześniej. W grudniu 
1895 roku policja carska aresztowa- 
ła Włodzimierza Lenina pod zarzu- 
tem  wywrotowej działalności. 
Pierwsze 14 miesięcy spędził on 
w petersburskim więzieniu, po 
czym zesłano go na 3 lata do wsi 
Szuszenskoje we Wschodniej Sy- 
berii. W rok później przybyła do 


mroźny, zimowy dzień 6 


niego Nadieżda Krupska. | ona rów- 
nież została skazana za działalność 
rewolucyjną na zesłanie, choć nie- 
co bliżej, bo w okolice Uralu, do 
gubernii ufimskiej. jako narzeczo- 
nej Lenina pozwolono jej jednak 
zamienić pobyt w Ufie na Syberię. 
Tam zresztą, w Szuszenskoje wzięli 
ślub. 


resztowanie — bardziej niż mo- 

głaby się domyślać carska 

ochrana — skomplikowało Le- 
ninowi jego plany. Przerwało led- 
wie co zaczętą pracę nad zorgani- 
zowaniem w Rosji rewolucyjnej 
partii robotniczej. Ta idea pochła- 
niała go w tym czasie całkowicie. 
Właśnie jesienią 1895 roku udało 
mu się doprowadzić do zrobienia 
pierwszego kroku w tym kierunku — 
połączył działające do tej poryw Pe- 
tersburgu w pojedynkę marksisto- 
wskie kółka robotnicze w jeden 
w całej stolicy Związek Walki o Wy- 
zwolenie Klasy Robotniczej. Kółka 
ograniczały się do popularyzacji 
marksizmu wśród nielicznych, naj- 
bardziej świadomych robotników. 
Związek natomiast stawiał sobie 
znacznie rozleglejsze zadania: pro- 
wadził agitację polityczną i rozbu- 
dzał świadomość wśród całych za- 
łóg oraz organizował robotników 
do walki strajkowej. 

Kierowanie działalnością rewo- 
lucyjnej organizacji ułatwiały Leni- 
nowi osobiste kontakty z jego dzia- 
łaczami i autorytet, jakim cieszył się 
wśród nich. Jeszcze z więzienia 
przesyłał im instrukcje pisane mle- 
kiem używanym w charakterze 


dostrzegłem numerów rejestracyjnych ciężarówki. Wróciłem do samochodu, wziąłem 
aparat fotograficzny i łopatkę, którą wożę ze sobą od czasów zeszłorocznej zimy... 
Zrobiłem to właśnie zdjęcie ku przestrodze. Przyniesioną łopatką wykopałem 
glęboki dół i ukryłem w nim to wszystko, co wyrzucił ,,człowiek”. Skończywszy tę 
pracę postanowiłem przejść się po lesie. 
To, co zobaczyłem przeszło moje najskrytsze oczekiwania. Teren, który może 
zewnętrznym wyglądem przypomina las, nie jest nim od wewnątrz. To po prostu 
zalesione... wysypisko śmieci. Pod nogami zamiast mchu, wrzosów, traw poniewiera- 
ją się zardzewiałe puszki, szkło potłuczonych butelek i słoików, plastykowe opakowa- 
nia, ze zniszczeniem których nawet człowiek nie może sobie poradzić, a co dopiero 


związki i grupy powstają w Mosk- 
wie, Kijowie i innych miastach im 
perium 


„sympatycznego atramentu” mię- 
dzy wierszami czytanych książek 
W 189% roku Petersburski Związek 
Walki osiągnął znaczny sukces, zor- 


ganizował potężny strajk, w którym w lakim momencie następuje ze- 


wzięło udział 30 tys. włókniarzy. Za | slanie, zrywają się kontakty, ope- 
przykładem Petersburga podobne 


lączność z 


ratywna towarzy 


Dom, w którym w Ufie ponad rok przeżyła Nadieżda Krupska, w którym 
w czerwcu 1900 roku odwiedził ją Włodzimierz Lenin. Dziś stoi on na 
narożniku ulic: Dostojewskiego i Krupskiej 


Fot. E. Kłosiewicz 


opisany kierowców ciężarówek. 


szami staje sią niemożliwa. Na Irzy 
lata zatrzymać rozwijający sie 
ruch? „W pierwszym okresie moje- 
go zesłania - pisze Włodzimierz Le. 
nin z Szuszenskoje do swej siostry 
postanowiłem sobie nawet, że nie 
będę bral do ręki mapy Rosji euro- 
pejskiej I Europy; takie mnie ogar. 
niało rozgoryczenie, kiedy rozklą- 
dalem te mapy I zaczynałem wpa- 
trywać się w różne czarne kropki, 
Przyjeżdżając w 1898 roku do 
Szuszenskoje Nadieżda Krupska 
przywozi wiadomości 
W marcu spotkali się 
przedstawiciele 


nowe 


w Mińsku 
marksistowskich 
kółek robotniczych z różnych miast 
| powołali do życia Socjaldemokra. 
tyczną Pariię Robotniczą Rosji 
Zjazd uchwalił manifest o celach 
partii, nie zdołał natomiast opraco 
wać ani programu, ani statutu. Tym 
czasem sukcesy walki strajkowej 
robotników zaczynają ksztaltować 
wśród niektórych działaczy robot 
niczych poglądy, że należy zrezy 
gnować z walki politycznej o obalc 
nie caratu i stosunków feudalnych 
niech się tym zajmuje burzuazja! 

a ograniczyć się do żądań podwyżki 
płac, skrócenia dnia roboczego. 
poprawy warunków pracy. Zwo 
lenników tego poglądu zaczyna się 
nazywać „ekonomistami 
myślenia Lenin 
otenia jako bardzo niebezpieczny 
dla ruchu robotniczego. „Socjalde- 
mokracja - uważał — kieruje walką 
klasy robotniczej nie tylko o korzy- 
stne warunki sprzedaży siły robo- 
czej, lecz również o zniesienie lego 
ustroju społecznego, który zmusza 
nieposiadających do sprzedawania 

się bogaczom. 

Doprowadzenie do końca pracy 
nad zorganizowaniem autentycz 
nie rewolucyjnej partii nabiera w tej 
sytuacji jeszcze większego znacze 
nia. Bez takiej partii - Lenin jest 
0 tym absolutnie przekonany - pro- 
letariat nie będzie w stanie obalić 
caratu. Cóż bowiem może przeciw 
stawić armii, policji, aparatowi 
urzędniczemu, wszystkim stojącym 
na straży ucisku i wyzysku? Tylko 
głęboką, ideową, uzbrojoną w nau- 
kową wiedzę o przyczynach niedoli 
proletariatu i drogach prowadzą- 
cych do wyzwolenia, jednolicie ro- 
zumiejącą organizację rewolucjo- 
nistów! Tu więc na wygnaniu odda- 
lony o tysiące kilometrów od wię- 
kszych ośrodków robotniczych Le- 
nin tworzy plan zorganizowania 
partii. Dyskutuje go wielokrotnie 
z towarzyszami, którzy jak on zna- 
leźli się na Syberii w charakterze 
zesłańców. 


W klasy robotniczej, musi 


być uzbrojona w przodującą teorię 
jaką jest marksizm. Ale - pisał w jed 
nym z artykułów z zesłania — „nie 
traktujemy bynajmniej teorii Mar- 
ksa jako czegoś zakończonego 
i nietykalnego; przeciwnie, prze- 
konani jesteśmy, że założyła ona 
jedynie kamień węgielny tej nauki, 
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$posób 


„ekonomistów 


jego planach partia, aby 
stać się kierowniczą siłą 


JERZY MAJKA 


będziecie rozbijać swoje letnie obozy. Spróbujcie wygospodarować trochę czasu na 
oczyszczenie lasów, zakopanie tego wszystkiego, co szpeci i niszczy ich urok. Gdyby 
każdy harcerz będący w lesie zabrał z niego chociaż jedną butelkę, słoik czy starą 
puszkę — nasze lasy autentycznie by wypiękniały, odetchnęły świeżym powietrzem 
swymi zielonymi płucami. Nie zapominajcie też o potrzebie poskramiania takich jak 


Las nie obroni się sam, więc pomóżmy mu wszyscy, zanim nie będzie za późno. 


KRZYSZTOF ŻAK 


Fot. autora 


szawskie lasy. Byłem już niedaleko miejscowości Otrębusy, gdy nagle, tratując 
przydrożne zarośla, wyjechał z lasu duży samochód ciężarowy. 

Zastanowiło mnie, co też mógł robić ten samochód w lesie i to w miejscu, gdzie nie 
było żadnej drogi. Zatrzymalłem się i poszedłem w to miejsce, które przed chwilą 
z takim pośpiechem opuszczał kierowca ciężarówki. Szedlem drogą utworzoną przez 
koła samochodu wgniatające w ziemię krzewy i młode drzewa. Bezmyślny kierowca 
wjechał głęboko w las, żeby ukryć swoją głupotę i... stertę najprzeróżniejszych śmieci, 
odpadków, nikomu niepotrzebnych już rzeczy. 

Czego tu nie było! Butelki, słoiki, puszki po konserwach, dziurawe wiadra, stare 
miednice, garnki, opakowania z tworzyw sztucznych, papiery, kartonowe pudła 
i jeszcze wiele, wiele innych rzeczy, których miejscem przeznaczenia było na pewno 
wysypisko śmieci, a nie młody las, bezbronny wobec bezmyślności człowieka powożą- 
cego mechanicznymi końmi. A 

Jeszcze chwilę patrzyłem na ten wątpliwy pomnik naszej cywilizacji żałując, że nie 


las... Bezmyślność niektórych ludzi nie zna granic. Dociera nawet na wysokie drzewa. 
Oto w samym środku lasu stoi bezradna, strzelista sosna z wiszącymi na jej wysokich 
gałęziach... dwiema łysymi oponami samochodowymi. Dobił mnie widok rozgrzeba- 
nego, częściowo zasypanego wiadomymi rzeczami — mrowiska. 

Jeden wrażliwy człowiek jest wobec tego całego zła — bezsilny, ale choćby niewielka 
ich grupa może już coś zrobić. Pomóc lasom, drzewom, krzewom, mieszkańcom 
lasów... Pomóc ludziom. 

Z tym większą radością przeczytałem w jednej ze stolecznych gazet o młodzieżo- 
wych patrolach, ba, nawet całych szkołach opiekujących się podwarszawskimi lasami. 
Ci młodzi ludzie większość swojego czasu poświęcają pracy na rzecz lasów. 

Ale jest to jeszcze przyslowiowa ,,kropla w morzu potrzeb”, gdyż takich opiekunów 
mają lasy ciągle za mało. 

I w tym miejscu mamy propozycję dla szczepów, drużyn, zastępów harcerskich 
w całym kraju. Wyruszacie na wiosenne biwaki i wycieczki do lasów. W lasach 


małym niemieckim mias- 
W teczku Braunschweig 
w 1940 r. jedynym zaję: 
ciem, które Polacy mogli prawnie 
wykonywać była przymusowa praca 
na rzecz narodu, którego armia 
w tym czasie okupowała polskie 
ziemie. Kina, teatry, lokale zarezer 
wowane były wyłącznie dla Nie- 
mców. Człowiek ze znakiem „P” 
stanowił jedynie tanią silę roboczą. 

Alojzego Młynka Niemcy przy- 
wieźli tu wiosną w pierwszym roku 
wojny. Z Rybnika było ich dwóch 
on i Maksymilian Wilczek. Dłużyły 
się im te popołudnia i wieczory, gdy 
za oknem zieleniało i kwitło, a tu 
trzeba było siedzieć w obcym do- 
mu, naobcej ziemi, i bić się z myśla- 
mi o zniszczonym i zniewolonym 
kraju, o losie rodziny i bliskich 

Któregoś dnia Alojzy Młynek po 
normalnej dniówce wybrał się do 
miasta popatrzeć na wystawy skle- 
powe. W małym sklepiku sprzeda- 
wano różne instrumenty muzycz- 
ne. Najtańsze były te małe - harmo- 
nijki ustne, flety, trąbki, bębenki. 

Przypomniała mu się matka, któ- 
ra, gdy jeszcze chodził do szkoły 
podstawowej, często powtarzała: 
„Naucz się Lojzku grać na czymś, 
bo z muzyką zawsze człowiekowi 
jakoś lżej w życiu”. Opłaciła nawet 
prywatne lekcje gry na skrzypcach 
u jednego z rybnickich nauczycieli 
muzyki. Ale gra w piłkę jakoś bar- 
dziej interesowała małego Młynka. 
Gdy się matka dowiedziała, że wa- 
garuje i zamiast do nauczyciela 
chodzi na polanę, wytargała go za 
czuprynę i więcej nie wpłaciła 24 zł 
za lekcje muzyki. „Jeszcze tego nic- 
poniu pożałujesz — strofowała go — 
jak ci będzie źle w życiu”. 

Z żalu ścisnął w kieszeni kurtki 
harmonijkę ustną, z którą przyje- 
chał z Polski... 

Tu, na obcej ziemi, była dla niego 
najdroższą pamiątką. Gdy zagrał, 
zbierali się wszyscy rodacy, z który- 
mi dzielił los wojennego tułacza. 
„Urżnij Lojzek jeszcze coś swoj- 
skiego, na sercu lżej się robi” — 
prosili, kiedy chował organki. 

Gry na kilku instrumentach nau- 
czył się sam, jeszcze przed wojną. 
Terminował wtedy u jednego z ryb- 
nickich szewców i za pierwsze 
uskładane pieniądze kupił klarnet, 
skrzypce i „szkołę” do nauki gry. 
Tak się zaczęła jego wielka miłość 
do muzyki. 


go wiosennego dnia, gdy wy- 
brał się na spacer po ulicach 
obcego miasteczka, do domu 
wrócił z nowym instrumentem — 
złocistą okaryną. Nigdy jeszcze nie 
grał na takim podziurawionym jaj- 
ku, ale gdy spróbował — melodia 
zaczęła snuć się sama. Najpierw ja- 
kiś kujawiak, potem „U studzienki 
siedziała, do wodziczki patrzała” 
i „Karliczek”. Dalej grał już te melo- 
die, które proponowali koledzy. 
Powstał cały leśny koncert z kukuł- 
kami, turkawkami, sowami. Do 
późnej nocy siadywali nakoncercie 
Młynka. 

Gdy leżeli już w łóżkach, Maksy- 
milian Wilczek zapytał kolegę z ro- 
dzinnego miasta: 

— Lojzek, ciekawe, kiedy znowu 
posłuchamy tej twojej muzyki 
w Rybniku? Pamiętasz, jak wieczo- 
rami grywałeś przy otwartym oknie, 
to ludziska do parku pod twoim 
domem przychodzili jak do filhar- 
monii. To były dobre czasy! 

— Nie przejmuj się - uspokajał go 
Alojzy Młynek na pewno niedługo 
będziemy w domu. Jutro o tym po- 
rozmawiamy. Teraz śpij. 


POLEGA 
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hoć do lata mamy jeszcze spo- 
(Cz czasu, nie należy zapominać 
o wiosennych wyprawach. Właś- 
nie teraz jest najlepsza pora na 
planowanie wycieczek po najbliż- 


W kilka miesięcy później obaj 
uciekli z przymusowych robót 
w Niemczech i przyjechali do 
Rybnika. 


o wojnie Alojzy Młynek skoń- 

czył Gimnazjum Nauczyciel- 

skie w Cieszynie i w 1950 roku 
zaczął uczyć matematyki w Zasad- 
niczej Szkole Górniczej kopalni 
„Anna? wPszowie. Ale matematyka 
nie była jedyną jego pasją. Twier- 
dził, że muzyka jest najlepszym 
sposobem nawiązania kontaktu 
psychicznego — również pomiędzy 
nauczycielem a uczniem. A że wó- 
wczas szkoły nie były jeszcze tak 
wyposażone jak dzisiaj, więc utwo- 
rzony z uczniów zespół, na począt- 
ku z prawdziwych instrumentów 
posiadał tylko klarnet i czyjąś ban- 
donię — pozostałość po radzieckim 
żołnierzu. Pozostałe instrumenty 
w myśl zasady mistrza — na wszyst- 
kim można grać — uczniowie wyko- 
nali sami. Były to cztery odcięte 
z butelek szyjki, pokryte u góry 
celofanem, trzy grzebienie i ręcznie 
wykonana kołomyjka, czyli diabe|- 
skie skrzypce. Koncerty tego ze- 


ZWIEDZENIE BISKUPINA, ODWIEDZENIE RZYMU |... 


szej okolicy i nie tylko. Chciałbym 
więc zachęcić czytelników „Świata 
Młodych” do zwiedzenia Biskupi- 
na i okolic. A można tam zobaczyć 
wiele ciekawych rzeczy. 

Sam Biskupin był osiedlem 
przed 2500 lat. Położony jest wśród 
łąk i jezior, na południe od Żnina, 
w województwie bydgoskim. Wy- 
kopaliska w Biskupinie najlepiej 
zwiedzać od połowy kwietnia do 
końca września. Patrząc na stare 


społu i prowadzony przez Alojzego 
Młynka chór uczniowski uświetnia- 
ły każdą szkolną uroczystość. Pod- 
czas takich występów uczniowie- 
górnicy przekonali się, że długie 
oklaski publiczności zobowiązują 
do trwania na scenie. Zapraszano 
ich wszędzie: do zakładów pracy, 
szkół, świetlic, Domów Kultury 
i klubów. W swoim miasteczku cie- 
szyli się taką popularnością jak dziś 
poważne zespoły muzyczne. 

— Takie były te powojenne lata — 
mówi dziś Alojzy Młynek — biedne, 
ale ludzie potrafili się szczerze 
bawić. 

Kiedyś najstarsza klasa młodych 
górników wyjechała na wycieczkę 
do Krakowa. Po dwunastu latach od 
pierwszego spotkania z okaryną, 
Alojzy Młynek znowu znalazł skle- 
pik, w którym można było kupić te 
instrumenty. Płacąc po 5 zł za sztu- 
kę, wziął ich czterdzieści. Tyle mieli 
w sklepie. 

— Była to orkiestra, którą kupi- 
łem jak koszyk jajek na targu - 
z uśmiechem wspomina dziś Alojzy 
Młynek. 


osiedle od strony wschodniej moż- 
na dostrzec warstwę ziemi, będącą 
pozostałością osadnictwa z wieku 
VI-XI n.e. Patrząc od strony za- 
chodniej zauważyć można resztki 
palisady pierwszego grodu z okr. 
VI--VII w. n.e. 

Okolice Biskupina to również 
obszary, na których znajduje się 
wiele zabytków. | tak w Grochowi- 
skach Szlacheckich znajduje się 
dwór z początku XIX wieku.W Mar- 
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cinkowie Górnym — dwór z czasów 
stanisławowskich, z końca XVIII 
wieku. W Gąsowie można zwiedzić 
drewniany kościół z XVIII wieku. 
W miasteczku Żnin zachowała się 
baszta ratuszowa z XV wieku. Ze 
Źnina pochodzili Jan i Jędrzej 
Śniadeccv oraz sławny pedagog 
odrodzei ia Erazm Gliczner. Warto 
również odwiedzić Wenecję, w któ- 
rej znajdują się ruiny zamku z XIV- 
XV wieku, zbudowanego przez Mi- 


początku na okarynie 
/ w szkole nikt nie chciał grać 
Uczniowie mówili, że nie 


będą grać na takiej piszczałce, jaką 
chaderlok ogłasza swoje przybycie 
Nazywali tak szmacia 
rza, który dwa razy w tygodniu 


na osiedle 


przyjeżdżał furmanką do Pszowa; 
gdy zagrał na okarynie, dzieci przy 
nosiły mu butelki, złom, makulatu 
rę | stare szmaty 

Do zespolu okarynowego wstą 
piło ośmiu chłopców pochodzą 
cych z okolicznych wsl. Oni nie 
znali legendy o szmaciarzu. Na po 
południowych próbach wyćwiczyli 
„Plonie ognisko w lesie” | zagrali 
kiedyś przy calej szkole, Potem całą 
szkołę zaproszono na koncert do 
huty „Balldon” i wkrótce chętnych 
do gry było więcej niż okaryn 


Okaryniści w górniczych strojach 
zwiedzili już cały kraj, uczestniczyli 
w wielu koncertach radiowych i te 
lewizyjnych. W kraju są jedynym 
zespołem okarynowym, który ist 
od dwudziestu 


nieje nieustannie 


ośmiu lat 

Obecnie szkolny zespół okary- 
nowy - mówi Alojzy Młynek - to już 
drugie pokolenie muzykujących 
górników. Ci, którzy zaczynali 
w nim grać, niedługo pójdą na eme- 
rytury, lak jak i ja w tym roku. Cóż, 
wykształciłem ponad siedmiuset 
okarynistów. Teraz coraz trudniej 
kupić ten instrument, a do tego jest 
bardzo drogi. Dlatego nieraz muszę 
je pożyczać Akademii Muzycznej 
w Katowicach, gdy na przykład wy- 
jeżdża na tournće do Australii 
Mam już przygotowane formy i na 
emeryturze sam będę wypalać oka- 
ryny. Przychodzą do mnie górnicy 
i mówią: „Panie Młynek, ja tu dwa- 
dzieścia pięć lat temu chodziłem do 
szkoły. Sprzedajcie mi okarynę, 
chcę mojego synka nauczyć grać.” 


Zastępcę dyrektora Zasadniczej 
Szkoły Górniczej w Pszowie, Aloj- 
zego Młynka, zatrzymał na ulicy ja- 
kiś człowiek. 


— Jestem sztygarem z kopalni 
„Anna” — przedstawił się. - Temu 
Jandzie trzeba odebrać okarynę, bo 
mu ją strzaskam. Stary a głupi — 
siada w chodniku podścianowym 
i gra jak baca nahali. A kiedyznowu 
będzie koncert? 


STANISŁAW WOŹNICA 
Fot. Zbigniew Bisanz 


BAGDADU 


kołaja z rodu Nałęczów, zwanego 
Krwawym Diabłem Weneckim. Na 
Pałukach (tak się ten region nazy- 
wa, w którym leży Biskupin) jest 


wiele miejscowości „egzotycz- 
nych” wsie mają nazwy: Rzym, Pa- 
ryż i Szkocja, a dalej na północy 
można odwiedzić najprawdziwszy 
Bagdad. 


MICHAŁ L. 
z Oborzysk Nowych 


(zarne 
paprocie 


Każdy wie, że węgiel ma dla 
naszego kraju ogromne znacze- 
nie, że eksportując go zarabiamy 
na import maszyn'i zboża, że gór- 
nicze święto obchodzi cały kraj. 
Ale tak naprawdę, z ręką na sercu: 
ile o nim wiemy? Skąd się wziął? 
lle węgla jest w węglu? I czy tylko 
potrzebny jest na opał? Przyjrzyj- 
my się uważnie czarnym kamie- 
niom! 


Kiedy czarne było zielone 


Na miejscu dzisiejszych kopalni węgla szumiały 
ongiś nieprzebyte dżungle. Rosły tam drzewa inne 
niż dzisiejsze, grube, wysokie jak baobaby skrzypy, 
widłaki, paprocie. Przez długie miliony lat drzewa 
rosły i waliły się w bagno, powstawały coraz grubsze 
pokłady pni, pokrywały się bagnem, piaskiem, zwa 
łami ziemi. W tych warunkach następowały prze 
miany chemiczne substancji zawartych w drewnie 
białek, wosków, tłuszczów, żywic, garbników, 
ligniny. 

W środowisku kwaśnym, z dostępem powietrza, 
reakcje fermentacji mikrobiologicznej prowadzą do 
powstania torfu. Dzieje się to nawet obecnie — nie- 
jedno jezioro zarosło na naszych oczach! Wiek torfo- 
wisk nie przekracza miliona lat. 

Także w środowisku kwaśnym, ale bez dostępu 
powietrza, pod warstwą glinki wapniowej, powsta- 
wał węgiel brunatny. Są różne rodzaje węgla bru 
natnego: węgle miękkie — żółte do szarobrunatnych, 
węgle ziemiste zawierające drewno w postaci ksyli- 
tów oraz brązowe węgle łupkowe. Są węgle twarde 
— brązowoczarne do czarnych, o cienkich błyszczą- 
cych wtrętach węgle matowe oraz czarne węgle 
błyszczące o przełomie muszlowym. Węgle brunat- 
ne powstawały w okresie jury i kredy ery mezozoicz- 
nej oraz w trzeciorzędzie, a więc od miliona do 155 
mln lat temu. 

W warunkach zasadowych i bez dostępu powie- 
trza powstawał węgiel kamienny. Dodajmy jeszcze 
wpływ ciśnienia mas skalnych nad pokładami, 
wpływ temperatury i czasu — i stanie się zrozumiałe, 
że węgle kamienne też muszą się różnić między 
sobą. Węgiel kamienny powstawał w okresie przed 
60 do 320 mln lat, antracyty od 155 do 360 min lat, 
wreszcie grafity od 320 min lat do ery archaicznej 
włącznie, kiedy tylko pojawiły się większe ilości 
roślin ulegające zwęgleniu. 


Ile jest węgla w węglu? 


Pytanie jest prawidłowe, a wynika z jednakowej 
nazwy polskiej pierwiastka węgla — C oraz czarnej 
substancji mieszaniny, w jaką po wiekach zamieniły 
się praskrzypy i prapaprocie. Ale przecież nazwa 
„kozioł'* może oznaczać zarówno Koziołka Matołka 
jak i przyrząd gimnastyczny... 

Z samego zestawienia węgli można wywniosko- 
wać, że muszą się różnić stopniem przemian chemi- 
cznych, jakim uległy poszczególne składniki pierwo- 
tnego drewna. Wodór, dwutlenek węgla, inne skład- 
niki ulatniały się, zostawało w cząsteczkach stosun- 
kowo coraz więcej pierwiastka węgla. Ułożono na- 
wet klasyfikację substancji zawierających węgiel 
klasy 01-09 drewno o zawartości 50% C 
11-19 torfy 56-62% C 
21-29 węgle brunatne 65—78% C 
31-39 węgle kamienne 78-82% C 
powyżej 41 antracyty 92-96% C 

Chemicy nie zatrzymują się na podziwianiu czar- 
nych odcisków paproci — interesuje ich budowa 
wewnętrzna substancji. Jak można określić budowę 
skomplikowanej mieszaniny? Stwierdzono jednak, 
że istnieją duże podobieństwa, że przeważają układy 
o pokrewnych cechach chemicznych, choć różniące 
się szczegółami. Układy te mają wspólną właści- 
wość: są zbudowane z połączonych ze sobą sześcio- 
członowych pierścieni i tworzą blaszki-warstwy. 
W miarę zwiększania stopnia zwęglenia zwiększają 
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się wymiary tych blaszek, coraz więcej jest pierwias- 
tka węgla. Schemat struktury chemicznej węgla, 
małego zaledwie jej fragmentu, wygląda jak coś 
pośredniego między plastrem miodu a dziełem ma- 
larstwa abstrakcyjnego — popatrzcie na rysunek! 
Rzeczywistość jest znacznie bardziej skomplikowa- 
na, a pracy nad poznaniem chemicznej budowy 
węgla starczy na wiele doktoratów i habilitacji. Ma- 
cie szansę! 


Skarby Skarbnika 


Wśród opowieści górniczych najwięcej miejsca 
zajmują gawędy o duchu kopalń, Skarbniku, raz 
opiekuńczym, kiedy indziej złośliwym dla ludzi. Cze- 
go pilnuje Skarbnik? 

Grek Teofrast, żyjący ok. 250 r. pne., wspomina 
o zastosowaniu węgla do wytopu metali z rud i do 
palenia w kuźni. Rzymianie znali także własności 
węgla jako opału, ale później o nim zapomniano. 
Nawet jeśli ktoś odważył się palić węglem, znajdo- 
wanym tuż pod powierzchnią ziemi, musiał się 
strzec ludzkich oczu, żeby nie być posądzonym 
o kontakty z piekłem. Zdarzało się to nawet zakonni- 
kom angielskim, eksploatującym kopalnie węgla 
założone jeszcze przez Rzymian. Ludność niszczyła 
urządzenia | uważała braciszków za sługi diabła — 
węgiel pochodził przecież z wnętrza ziemi, z pobliża 
piekła, potrafił uśmiercać ludzi... 

Widocznie częste były wypadki zatrucia czadem 
przy dorzucaniu węgla do płonących szczap, prze- 
cież nie znano jeszcze pieców kaflowych! 

Jednak nie Grecy ani Rzymianie poznali się pierw- 
si na węglu, zrobili to Chińczycy. Węgiel ma swój 
udział w wynalazku porcelany, gdyż do wyrobu 
filiżanek i figurek porcelanowych konieczna jest wy- 
soka temperatura, jakiej nie zapewni drewno. 

W Europie powstawało coraz więcej kopalni wę- 
gla, ale jeszcze w XVI wieku francuski król Henryk Il 
zabronił specjalnym dekretem stosowania węgla do 
wytopu żelaza z rud. Swoją decyzję oparł na zdaniu 
uczonych doradców z paryskiej Sorbony, którzy byli 
przeciwni „trującemu paliwu”. I najmędrsze autory- 
tety się mylą... 

Polskie królestwo Skarbnika otworzyło swe po- 
dwoje ludziom w XVI wieku. O złożach węgla pod 
Wałbrzychem mówi dokument z 1529 r. Nowe złoża 
odkryto pod Kłodzkiem w 1545 r., koło Kamiennej 
Góry w 1565 r., pod Czarną Wodą w 1566 r. W tym 
samym czasie wydobywano już węgiel w dalekim 
Tenczynku pod Krakowem. 

Rozwijające się hutnictwo wymagało corazwięcej 
węgla, a od 1781 r., na wzór dalekiej Anglii, także 
koksu. W 1747 r. powstała kopalnia „Walenty-Wa- 
wel”, w 1769 r. — „Murcki”, w 1788 r. „Siemianowi- 
ce”, później „Prezydent”, „Concordia” iinne. Pierw- 
szy koks hutniczy zastosowano w Gliwicach w 1769 
r. ale pierwsza koksowania powstała dopiero 
w 1846 r. 

Obecnie w Polsce istnieje około 80 kopalni węgla 
kamiennego w Okręgu Rybnickim, Śląsko-Dąbrow- 
skim, koło Wałbrzycha a także w nowym Zagłębiu 
Lubelskim. Uzupełniają je kopalnie węgla brunatne- 
go, m.in. w Turoszowie, Koninie czy budująca się 
w Bełchatowie. Potrzebny jest nie tylko bezpośred- 
nio na opał, lecz do przetwarzania na koks, gaz, 
energię elektryczną, na różne chemikalia. 

Ale to już inna historia. 


KRZYSZTOF GUTORSKI 


zybko zbiegamy do 
— Soworu Bergeru, aby 

zdążyć przed desz- 
czem. W jaskini, z miejsca gdzie 
dotarła poprzednia grupa, patrzy- 
my na drogę, którą ruszymy za kilka 
minut. Zaraz za przełomem zaczyna 
się niewielka, ale stroma pochylnia, 
wyłożona błotem, niepostrzeżenie 
przechodząca w studnię. Szczeliny 
na hak nie widać. Trzeba wbijać 
specjalne nity i to już nieomal 
w miejscu, skąd wyruszamy. 
W skalnościanie pochylni jest to 
całkowicie niemożliwe. Na wszelki 
wypadek wiążemy jeszcze linę do 
dużego kamienia. Kto jedzie pierw- 
szy? Michał ma pierwszeństwo. Był 
tu wczoraj i gdyby nie brak odpo- 
wiedniego sprzętu, na pewno ru- 
szyłby dalej. Zjazd nie trwa długo. 
Wysokość niewielka — około trzy- 
dzieści metrów. Niebawem jesteś- 
my w zawieszonej, pełnej zwalisk 
salce. Dno tworzą tu duże odłamy 
skały zaklinowane w szczelinie; 
między nimi mniejsze bryły, a wszy- 
stko zlepione błotem. Ale miejsca- 
mi są prześwity. Poruszamy się bar- 
dzo ostrożnie. Licho nie śpi, nie 
wiadomo ile pod nami może być 
jeszcze przepaści. W końcu tej ja- 
skiniowej salki, gdzie .szczelina 
zwęża się, decydujemy założyć 
„zjazd”. Znów wbijamy w ścianę 
nity, mocujemy linę. I po paru mi- 
nutach jesteśmy o blisko trzydzieś- 
ci metrów głębiej w jaskini. Ląduje- 
my w skalnej półce, Kilka kroków 
dalej ciemna otchłań. Zmieniam ba- 
terię, by lampa na kasku jaśniej 
świeciła. Michał poruszający się tuż 
nad krawędzią studni wrzeszczy 
nagle jak opętany: Są ślady!!! Zna- 
leźliśmy połączenie jaskiń Berger 
i Bierloch! 

Tak wspomina ten moment gro- 
tołaz i fotografik — Waldemar Bur- 
kacki, członek stołecznego Speleo- 
klubu PTTK. 

Obie jaskinie znajdują się w Al- 
pach Salzburskich w Masywie Ten- 
nengebirge. Niektórzy nazywają 
ten masyw Górami Deszczu. Nie 
tylko dlatego, że często padają tu 
deszcze. Ale ściany szczytów, zbo- 
cza najmniejszych dolinek porozci- 
nane są gęstą siecią żlebów. Wyglą- 
da to tak jakby góry bez przerwy 
tonęły w potokach ulewy. W języku 


72-600 Świnoujście, 
ul. Gdyńska 26, 
tel. 27-61 
przyjmują 

w roku szkolnym 
1980/81 

uczniów 

do klas pierwszych 


jako kras, czyli trwający miliony lat 
proces rozpuszczania wapiennych 
skał przez wody powierzchniowe 
i podziemne. Temu właśnie zjawi- 
sku zawdzięczamy powstawanie 
jaskiń. 

W Masywie Tennengebirge są 
ich setki. Polskich speleologów za- 
interesowało pięć z nich. Wylicza- 
jąc od góry, czyli od jaskini, której 
otwór jest najwyżej położony nad 
poziomem morza, są to: Jungeba- 
Schacht, odkryta przez Piotra Kul- 
bickiego, druga, znana Austriakom 
od wielu lat — Platteneck-Eishohle, 
trzecia — Bergerhohle, czwarta — 
Bierloch i ostatnia, położona najni- 
żej -Brunneckerhohle, także znana 
już od dziesiątków lat. 

Na czym polega eksploracja tych 
pięciu jaskiń przez czołówkę pol- 
skich grotołazów, którzy badają je 
nieprzerwanie od 1974 r.” Otóż ist- 
nieje olbrzymie prawdopodobieńs- 
two, że jaskinie te łączą się ze sobą 
w jeden podziemny ciąg, czyli właś- 
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nie w system Platteneck. Gdyby tak 
było naprawdę, jaskinie tego syste 
mu towarzyszyłyby jednej z najglę- 
bszych jaskiń świata, liczącej ponad 
1400 metrów różnicy poziomów. 
Jak na razie — nie do pobicia jest 
francuska jaskinia Reseau Jean Ber- 
nard, sięgająca 1410 metrów. 

Gra, warta jest przysłowiowej 
świeczki. Rokrocznie wyruszają 
więc warszawscy grotołazi na pod- 
bój podziemnego świata. Przeważ- 
nie przewodniczy im prezes spe- 
leoklubu - Antoni Bąk. I chociaż jak 
na razie nie udało się osiągnąć naj- 
większego sukcesu, to jednak sys- 
tematycznie i uparcie przybliżają 
się do wytyczonego sobie celu. 

W 1976 r. wspólnie z taternika- 
mi _jaskiniowymi Warszawskiego 
Akademickiego Klubu Speleologi- 
cznego połączono jaskinię Platte- 
neck-Eishohle z Bergerhohle w je- 
den ciąg korytarzy. Natomiast w 
1979 r., jak to relacjonował Walde- 
mar Burkacki, do tego ciągu przyłą- 


Zasadnicza Szkoła Budowlana uczy następujących zawodów: 
— monter wewnętrznych instalacji budowlanych —kierunek 2-letni dla 


chłopców 15-letnich i starszych 


— malarz — kierunek 2-letni dla chłopców i dziewcząt 15-letnich i star- 


szych 


— elektromonter —kierunek3-letni dla chłopców i dziewcząt 15-letnich 


i starszych 


— murarz — kierunek 2-letni dla chłopców 15-letnich i starszych 
— betoniarz-zbrojarz — kierunek 2-letni dla chłopców 15-letnich i star- 


szych 


— przysposabiająca do pracy w budownictwie — kierunek murarz dla 
chłopców 15-letnich i starszych po 6 klasie szkoły podstawowej. 
Technikum Budowlane dla Pracujących przyjmuje zapisy absolwen- 
tów Zasadniczych Szkół Budowlanych. Nauka w Technikum trwa 3 


lata. 


Uczniom zamiejscowym szkoła gwarantuje miejsce w internacie. 


Warunkiem przyjęcia do ZSB jest złożenie podania, świadectwa 


czona została trzecia jaskinia = Bier 
loch. Wyczyn ten w Austrii okrzyk 
nięty został jako największe wyda 
rzenie speleologiczne tamtego lata 
W sumie połączono ze sobą po- 
dziemne korytarze, które dają dlu- 
gość ponad trzydziestu kilometrów 
i różnicę wysokości między najwyż- 
szym i najniższym punktem -900 m 
Jest to więc prawdziwy podziemny 
świat, pełen baśniowych sal ze sta- 
laktytami i stalagmitami, draperia- 
mi, najróżniejszymi formami skal- 
nymi oraz — czego się nie spotyka 
w większości jaskiń — salami lodo- 
wymi. Tutaj także znajdują się po- 
dziemne jeziorka, ciągi głębokich 
pionowych studni. W wielu koryta- 
rzach nadal przepływają podziem- 
ne wody, tworząc niekiedy bystre 
strumienie czy kilkudziesięciocen- 
tymetrowe wodospady. 

Do „podłączenia” w systemie 
Platteneck pozostały jeszcze dwie 
jaskinie: wlaśnie Jungeba-Schacht, 
będąca obecnie drugą pod wzglę- 


ukończenia szkoły podstawowej, zaświadczenia lekarskiego o przy- 
datności do obranego zawodu, zgody rodziców (opiekunów) oraz 4 


fotografii. 


Termin składania dokumentów upływa ostatecznie 31.VIII.1980 r. 
W czasie trwania nauki wszyscy uczniowie otrzymują: 

— wynagrodzenie w zależności od wieku i klasy: w klasie | od 240 do 
520 zł, wkl. Il - od 480 do 2.000 zł i do 20% premii kwartalnej, 
bezpłatne umundurowanie o wartości 2.000 zł 


[ 


bezpłatne podręczniki 


- codzienne bezpłatne posiłki regeneracyjne (drugie śniadania) 
— legitymacje na 33% zniżkowe przejazdy koleją. 
Ponadto uczniowie korzystają z funduszu nagród, funduszu mieszka- 


niowego i socjalnego. 


Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płatną pracę w swoim przedsię- 
biorstwie. Najlepsi absolwenci mogą być kierowani na budowy zagra- 


niczne. 


dem głębokości po Monthohl jas 
, J 


kinią w Austrii (435 m glębokoś 
ci) całkowicie eksplorowana przez 
Polaków oraz położona najniżej 


Brunneckerhohle 

W tym roku w ostatnich dniach 
marca powrócili czlonkowie kolej 
nej wyprawy warszawskich grotoła 


zów. W jej skład wchodzili: Piotr 
Kulbicki — kierownik, Michał An 
drusiewicz, Waldemar Burkacki 
Marek Lasota, Jerzy Milka i Andrzej 


Trybulec. Badali oni jaskinie: Bier 
loch i Brunneckerhohle. Jak dowie: 
działem się — niestety, na razie nie 
udało się połączyć tych jaskiń. Do 
pokonania pozostała 
200-250 metrów. Latem wyjeżdża 
jednak następna ekspedycja. Może 
tym razem będą oni mieli większe 
szczęście 


odległość 


STANISŁAW STOLARCZYK 


Fot. Waldemar Burkacki 
i Jerzy Milka 


K-24 
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na bieganie zatacza coraz szersze 
kręgi. Coraz częściej dostrzec 
można amatorów tej dostępnej 
dla każdego formy podnoszenia 
swojej sprawności, zdrowia. Prze- 
łajowe biegi „Piastów”, „Gwar- 
ków”, „Ku słońcu”, „Jadźwin- 
gów”, „Warsa i Sawy” ...niezależ- 
nie od pory roku, cieszą się 
ogromnym powodzeniem. Tłum- 
nie też było na organizowanym 
w Ostrzeszowie koło Kalisza mię- 
dzynarodowym crossie, wktórym 
udział wzięło ponad 2 tys. uczest- 
ników, głównie uczniów szkół (w 
eliminacjach startowało ich blisko 
| 40tys.!) Jak było do przewidzenia 


statniego 


większość pierwszych lokat przy: 
padła Gminnej Szkole Zbiorczej 
z Żerkowa, woj. Kalisz (napiszemy 
o nich wkrótce znacznie więcej) 


W Ostrzeszowie, w różnych ka 
tegoriach wiekowych i na różnych 
dystansach, walczono dosłownie 
do ostatniego tchu. I nie było tam 
głównego biegu, wszystkie trak- 
towano z jednakową powagą, jed- 
nakowo nagradzano poszczegól 
nych zwycięzców. Pucharem 
i kwiatami 


Zresztą nie sposób mówić 
o zwycięzcach, o pokonanych 
Uważamy, że każdy, kto ukończył 
ostrzeszowski cross, może czuć 
się jego triumfatorem. Bieg stano 
wił przecież trudną próbę wytrzy- 
małości i samozaparcia. Widać to 
chyba na zamieszczonym fotore- 


Do | 


Uwaga, absolwenci 
| Zo 
| szkół podstawowych 


LICEUM 
| OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 


| w Karpaczu 
KSZTAŁCI 

PRZYSZŁYCH MISTRZÓW 

| SPORTÓW ZIMOWYCH 


Szkoła ta wychowała już wielu 


reprezentantów Polski na mis 
trzostwa świata, Europy a także 
medalistów mistrzostw Polski, 
Spartakiad i igrzysk szkolnych 
Od września br. ma być Szkołą 
Mistrzostwa Sportowego. 
Tegoroczni absolwenci szkół 
podstawowych zainteresowani 
sportami zimowymi mogą kon- 
tynuować naukę w tutejszym Li 
ceum i jednocześnie szkolić się 


w narciarstwie klasycznym (w 
tym biathlon), narciarstwie alpej 
skim i saneczkarstwie. W narciar 
stwie kandydaci winni już repre- 
zentować bardzo dobry poziom 
sportowy, natomiast do sanecz- 
karstwa przyjmowani będą 
uczniowie z bardzo dobrymi wa- 
runkami fizycznymi, dobrą 
sprawnością, dobrym stanem 
zdrowia, bez umiejętności jazdy 
na sankach 

Zgłoszenia należy nadsyłać do 
15 maja na adres: LO Karpacz, ul. 
Gimnazjalna 7, 58-540 Karpacz. 
Do podania należy dołączyć do- 
kumenty jak do innych szkół 


portażu, który wykonał: 


mie list pt. „Silna wola” i w związku Ge o niczego nw pa prowa: Dbaj Zbieramy wiadomości 
z tym chciałem napisać o mojej lzą. Rzucenie tych nałogów nie jest 3 

SR] przemianie. W siódmej ke wcale trudne — może natomiast być o swoją klatkę o Januszu 

sie, po rozmowie z moim wycho- _ źródłem ogromnejsatysfakcji, czego schodową Kusocińskim 


wawcą, który podszedł do mnie bar- 
dzo życzliwie, postanowiłem się po- 
prawić. Zerwałem z dawnymi kole- 
gami, przestałem palić papierosy 
i pić wino. Doszedłem do wniosku, 
że tak postępując i nie ucząc się, 


życzę tym Czytelnikom, którzy bory- 
kają się z podobnymi problemami. 
Paweł 


John interesuje się tenisem 


We wtorkowym „Świecie Mło- 
dych” z dnia 29.1.1980 r. zamieszczo- 
ny był list pt. „Dbajmy o nasze uli- 
ce". Chciałabym dodać, że nie tylko 
o ulice powinniśmy dbać, Dbajmy 
także o porządek na klatkach scho- 


Jesteśmy uczniami kl. |, XXVI LO 
im. M. Fornalskiej w Łodzi. Jedną 
z tradycji naszej szkoły jest wybiera- 
nie patrona klasy. Ponieważ wię- 
kszość z nas interesuje się i czynnie 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


średnich, a ponadto: zaświad- 
czenie lekarskie z zaznaczeniem 
o braku przeciwskazań do n. 
w szkole sportowej, zgodę r 
ców na piśmie, zaświad 
o uprawianych dyscypli 
sportu ze szkoły lub klubu 
tualne zaświadczenie o posiada- 
nej klasie sportowej. 
Przyjęcia odbędą się na pod 
stawie orzeczenia komisji kw 
fikacyjnej biorącej za pods 
1. świadectwo szkoły podstawo- 
wej, 2. badanie komisji lekar- 
skiej, 3. próby sprawnościowe. 


ux 


© 


Dla zainteresowanych podaje- 
my numertelefonu: Karpacz516, 
pod którym można uzyskać infor- 
macje dotyczące przyjęcia do 
szkoły. 


wieka, Jednak źródła ogólnie dostę- 
pne nie wystarczają nam. Droga Re- 
dakcjo, za twoim pośrednictwem 
pragniemy nawiązać kontakt z rodzi- 
ną J. Kusocińskiego oraz ze szkołami 
i instytucjami noszącymi jego imię. 
Prosimy o wydrukowanie naszego 
listu. Postać J. Kusocińskiego będzie 
nam towarzyszyła przez długie 4 lata 
nauki, a i później z pewnością nie 


Z W z D zbiera e. uprawia sport, ustaliliśmy jedno- f 1 ej h 3 
Udało mi się zmienić niczego w życiu nie osiągnę. W porę aan" dowych. Jakże często, schodząc ze _ głośnie, żę patronem ata klasy ea RE Ę aaa, 
na lepsze zrozumiałem sens nauki. Teraz, po zykę. Ma 15 lat. Chciałby na- schodów, rzucamy na nie ogryzki, _ zostanie Janusz Kusociński. Był On szłości jaką przeżyła nie tylko Polska 

sze roku, gdy nie mam już dawnych ko- wiązać korespondencję: Z: ró- gumę do żucia, czy stare bilety. Wy: wybitnym polskim sportowcem,  alę cała Europa podczas | wojn 
| i Wam tego życzę legów, widzę, iż warto było odsunąć wleśnikami z Polski. Prosi o lis- daje mi się, że należy choćby usza- którego osiągnięcia, aprzedewszys- swiatowej ya LU 

i Jestem uczniem VIIlkl. w Warsza- _ się od nich, a zbliżyć się do nauki, ty po angielsku. Oto jego nować pracę gospodarzy domów, — tkim postawa patriotyczna zasługują 3) 

wie. Dawniej uczyłem się źle. Mia: _ Cały czas dążę do tego, aby dać adres: JOHN EGHAN, POST Nam samym zresztą przyjemniejjest _ na wielkie uznanie ze strony mło- Uczniowie kl. le 
łem dwójki, prawie nakażdewakacje _ z siebie więcej. bo wiem, że stać OFFICE BOX 58b SEKONDI chodzić po czystych schodach. Dla- — dzieży polskiej. z wychowawczynią 
| — poprawki. Raznawetpowtarzałem _ mnie nato. Przekonałem się na włas- GHANA. 3 czego więc nie dbamy o to? Aktualnie zbieramy wiadomości ul. M, Fornalskiej 22a 
|: klasę. Przeczytałem w laszym piś- nej skórze, że palenie, picie i lenis- - ci Ą Katarzyna — dotyczące tego niezłomnego czło- 94-025 Łódź 
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MUZYCZNE | TEATRALNE PASJE 


JANUSZA 
ZAKRZEŃSKIEGO 


Janusz Zakrzeński znany jest publiczności z teatru, filmu i estrady. W Teatrze ry 


Polskim, na którego scenie występuje od lat, stworzył wiele interesujących 
postaci. Widzowie w całym kraju pamiętają go jako odtwórcę roli w licznych 
spektaklach i serialach telewizyjnych. 


— Nad czym obecnie pan pracuje? 

— W Tezstrze Polskim bsorę udział 
w próbach nie wystawianej dotychczas 
u mas szruki Antoniego Czechowa „„Ku- 
sy”, w gościnnej reżyserii Jewgienija Si- 
monowa. Utwór, którego wątki odnajdu- 
jemy w napisanym później „,Wujaszku 
Wani”, wystawił Sznonow na scenie Tea- 
tru im. Wachtangowa w Moskwie, którym 
kieruje. Obydwa nasze teatry od lat współ- 
pracują ze sobą, stąd zrodziła się myśl 
pokazania tej szruki na warszawskiej soc- 
nie. Gram rolę tytułową i pierwszy raz 
wystąpię w szinoc Czechowa. Z Sinono- 
wem zarówno mnie, jak i całemu zespoło- 
wi współpracuje się doskonale. Atmosfera 
na próbach jest znakomita. Ten świetny 
artysta jest pełnym uroku, bardzo dowci- 
paym człowiekiem. Opowiada nam wiele 
anegdot zasłyszanych od swego ojcz, zna- 

itego aktora i reżysera Ruben Simo- 
nowa. 

— Ostatnio na scenie Teatru Polskiego 
stworzył pan ciekawą, pełną ciepła i wy- 
razu postać Ferdynanda Kokla w sztuce 
„Henryk VI na łowach” W. Bogusław- 
skiego. Zabłysnął pan w niej talentem 

— Bogusławski pisał tę rolę dla siebie 
i grał ją na premierze. Lubiącym Śpiew 
1 umiejącym Śpiewać zktorom rola ta stwa- 
rza duże możliwości. Podobną rolą zaczy- 
nałem pracę w Teatrze im. Słowackiego 
w Krakowie, skąd przybyłem do Warsza- 
wy. Mam na myśli „„Krakowiaków i góra- 
l” Bogusławskiego, w których trzysta 
osiemdziesiąt razy grałem studenta Bardo- 
sa. Tam również towarzyszyła nam „,„żywa 
muzyk2”. 


— W Teatrze Polskim przez długi czas 
występował pan w śpiewogrze „„Na szkie 
malowane” 


— Tak — trzysta pięćdziesiąt rzzy. W su- 
mie mam na swym koncie ok. dwa tysiące 
przedstawień w różnych Spiewograch 


— Jak się czuje aktor grając tak długo 
w jednym i tym samym spektaklu? 


— Musi bronić się przed rutyną, mecha- 
micznym „„odwalaniem” roli. Jeśli chodzi 
o rolę Janosika, prosiłem, aby mnie ktoś 
inny zastąpił. Grałem ją przecież przez 
dziesięć lat 


— Nasuwa się wniosek: jest pan bar- 
dzo muzykalny... 


- Wychowałem się niejako w cieniu 
opery. Matka pracowała w operze wrocła- 
wskiej. Uczyłem się śpiewu u nauczyciela 
Wiesława Ochmana — prof. Serafina 
1 u Bronisława Romaniszyna. Uczęszcza- 
łem do wyższych szkół: muzycznej oraz 
teatralnej. Położył 1emu kres rektor Broni- 
sław Rutkowski, który był zdania, że nie 
można jednocześnie studiować na dwóch 
fakultetach. Wybrałem więc aktorstwo, 
wychodząc z założenia, że jednak jako 
śpiewak wcześniej mogę utracić głos. Tak 
się złożyło, że wkrótce po przyjeździe 
z Krakowa do Warszawy Jan Krenz zapro- 
ponował mi mówioną rolę w operze Ta- 
deusza Bairda „„Jutro”. Również obecnie 
w Teatrze Wielkim w Warszawie występu- 
ję w „„Uprowadzeniu z Seraju” Mozarta. 
Kontakt z muzyką zawsze był dla mnie 


— Występował pan na festiwalu w Ko- |. 
lobrzegu? Czy lubi pan również występy [4 


estradowe? 


- Kołobrzeg — to był raczej epizodycz- 
ny rozdział w moim życiu, ale muszę przy 
znać, że estrada zawsze mnie pociąga, gdyż 
daje aktorowi dużo możliwości. Pozwala 
mu ukazać pełnię osobowości. Aktor jest 
sam z publicznością, musi sobą wypełnić 
cały występ. 


— Czy można pana posłuchać z płyt? 


— Tak. „Polskie Nagrania” wydały pły- 
tę zinscenizowanymi piosenkami do wier- 
szy Juliama Tuwima, z muzyką Piotra 
Mossa. Śpiewam także teksty Broniew- 
skiego, Gałczyńskiego, Kubiaka i Ara- 
gona. 


— Ma pan w dorobku wiele ról filmo- 
wych, m. in. Napoleona w „„Popiołach”. 
Czy obecnie przygotowuje pan coś dla 
srebrnego ekranu? 


— Biorę udział w realizowanym obecnie 
filmie „„Polonia Restiruta” reż. Bohdana 
Poręby, gdzie odrwarzam postać Józefa 
Piłsudskiego lat 19141918. Postać mar- 
szałka kojarzy się na ogół ludziom z okre- 
sem późniejszym. Przygotowywałem się 
do roli bardzo sumiennie. Przejrzałem 
wiele filmowych kronik archiwalnych. 
Przeczytałem na ten temat wiele mate: 
łów źródłowych. Będąc trzecim z kolei 
aktorem odrwarzającym tę postać, po Je- 
rzym Duszyńskim i Ryszardzie Filipskim 


__ Rozmawiała 
JANINA KAPUŚCIŃSKA (PAP) 


Fot. R. Sumik 


NATODUBIÓR 


IV turniej warcabowy 


O puchar 
„Świata Młodych” 
i głównej Kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 19. Białe zaczynają | wygry 
wają, Należy vrskazać jak do tego dc 
szło. Za prawidłowe rozwiązanie — 2 
punkty 


Ustawienie kamieni Białe — 32, 33, 35 
10, 45 
Czarne — 12, 22, 73, 24, 25 


Zadanie 20. Białe zaczynają | wygry 


zać jak do tngo do 


wają. Należy ws 


szło. Za prawidłowa rozwiązania 3 
punkty. Ustawienie kamieni: Białe 
26, 28, 30, 33, 37, 38, 43, 49 

Czarne — 7, 11, 17, 19, 22, 24, 29, 40 


46 4) 48 80 

Termin nadsyłania rozwiązań — 10 
dni od daty ukazania się numeru 
leży je przesyłać pod adresem r 
„Świata Młodych”, ul. Moko 
24, 00-561 Warszawa. Na kopercie lub 
kartce pocztowej prosimy zaznaczyć 
„IV turniej warcabowy” 

Rozwiązania zadań 

Zadanie 9. 1. 27-22 17:28 2. 37-31 
28:46 3. 38-32 46:28 4. 26-21 16:2 
31:2 
Zadanie 10. 1, 39-34 25:28 2 
28:44 3. 35—30 24:35 4. 15:33 
45—40 35:44 6. 43—39 44:33 3 
2:11 8. 21:14 28:10 9. 6:28 10:32 10 
45-41 37:46 11. 42-37 32:41 12. 36:47 
26:37 13. 47—41 37-42 14. 48:37 
(J. Pennings) 


DOM MODY 


Właściwie, to nie wiem, czy powinnam 
używać słowa „„inaczej”, bo tych starych 
bliźniaków, to już chyba nie pamiętacie — 
tak dawno to było. W każdym razie te stare 
bliźniaki (tzw. bliźniacze sweterki) polega- 
ły na tym, że był pulowerek (na ogół 
z krótkim rękawem), a na niego nosiło się 
sweterek rozpinany (na ogół z długim rę- 
kawem). Obydwa były identyczne pod 
względem koloru, ściegu i wykończenia. 
Dlatego właśnie — bliźniaki. 

Kiedyś takie bliźniaki były szalenie 
modne. Potem — jak to bywa — przestały 
być modne. Teraz znowu zaczynają się 
w żurnalach pojawiać. Ale inne nieco. Ta 
inność polega na tym, że wspólny dla 
obydwu części składowych bliźniaka po- 
został jedynie koloryt (i to jest bardzo 
ważne, ten wspólny koloryt!), ale nie ma 
dwóch rzeczy identycznych. O co chodzi — 
widać na zdjęciach. Są to oczywiście tylko 
przykłady, bo kombinacji tego typu może 
być bez liku. Wyobrażam sobie np. taką: 


spodnia część bliźniaka, to pulowerek zie- 
lony w wąziutkie i rzadko umiejscowione 
granatowe paseczki, a wierzchnia część 
jest odwrotnością tego wzoru — na granato- 
wym tle zielone paseczki. Albo spodnia 
część jest w wąskie paski (np. 2-centyme- 
trowej szerokości) białe, czerwone, grana- 
towe, a wierzchnia — w paski tych samych 
kolorów, ale szersze, 4-centymetrowe na- 
wet. Oczywiście wspomniane kolory są 
sprawą umowną, ja wymieniłam takie, bo 
takie mi przyszły do głowy, ale wszystko 
zależy przecież od tego, w jakich kolorach 
włóczkę się posiada. I w jakich ilościach. 
Np. właścicielka jednego z prezentowa- 
nych na zdjęciach bliźniaków miała naj- 
więcej włóczki w kolorze ciemnoróżowym 
1 z niej zrobiła jednokolorową część spod- 
nią, a w części wierzchniej dodała do pa- 
sków tego ciemnego różu jeszcze paski 
z paru innych, harmonizujących się z nim 
bardzo pięknie kolorów. 

O jednym trzeba pamiętać — wszystkie 


włóczki powinny być jeśli już nie w identy- 
cznym gatunku, to przynajmniej zbliżone 
w grubości. Inna ważna zasada, to to, że 
część spodnia bliźniaka jest przez głowę 
zakładana, a część wierzchnia rozpinana 
Tak, aby ta część spodnia tworzyła fajne 
tło dla rozpiętej wierzchniej. I wcale nie 
jest powiedziane, że spodnia część ma być 
bez rękawów lub z rękawami krótkimi, 
a wierzchnia — z długimi. Na zdjęciach są 
i takie bliźniaki, w których część wierzch- 
nia ma rękawy krótkie, ale może być jesz- 
cze i tak, że spodnia ma rękawy długie, 
a wierzchnia jest... narzucaną na nią kami- 
zelą bez rękawów. Co tylko fantazja pod- 
powie! 

Bo w tych najnowszych bliźniakach naj- 
ważniejsza jest właśnie fantazja. Której 
Wam przy ich projektowaniu w dużych 
ilościach życzę! 


RIUSZKA 


ŚLADY KULTU, 
CZY OBSERWACJI 
ASTRONOMICZNYCH? 


KAMIENNE 
LABIRYNTY 


I KRĘGI 
z czasów starożytnych 


ODKRYWA SIĘ 
W ARKTYCE 


ZSRR (PAP). Na wybrzeżach Półwy- 
spu Kola i na wyspach na Morzu Białym 
archeolodzy radzieccy znależli ślady 
wielkich obiektów kamiennych. Są to 
kamienne kręgi, prostokąty, trapezy 
oraz całe skomplikowane labirynty 
ułożone z wielkich głazów. Takie 
obiekty znane są także ze śródziemno- 
morskich i atlantyckich wybrzeży Euro- 
py: W Arktyce znaleziono wiele tego 
typu kamiennych konstrukcji — z tego 
ponad 50 w ZSRR. Te tzw megality 
spotykane są także w innych krajach - 
w Szwecji, Norwegii, Finlandii. Uczeni 
przypuszczają, że kamienne kręgi czy 
labirynty miały charakter kultowy. Nie- 
które z tych obiektów mogły być wyko- 
rzystane do astronomicznej rachuby 
czasu. (tok) 


OD REDAKCJI: Kręgi kamienne tego 
typu mamy u nas w Borach Tucholskich 
w specjalnym rezerwacie. 


ZANIM 
ROZGORZAŁ 


PŁOMIEŃ 


7% STR. 2 


OĄG DMSZ 


ktorą socqjalisci powinni rozwijać 
dałej we wszystkich kierunkach, je- 
żeń mie chcą pozostać w tyfe za 
życiem”. 

Partia musi być zwarta, zdyscypli 
nowana i scentralirowana. Tylko 
w takim wypadku może gwaranto: 
wać wcielenie swych planów w ży 
cie w skali całego państwa. Dlatego 
Lenin uważał, że nie wystarczy, aby 
jej członkowie tylko uznawali pro 
gram partii, muszą mieć obowiązek 
realizowania go. Tym m. in. partia 
w jego koncepcji miała się różnić 
od partii socjaldemokratycznych na 
zachodzi Europy, nieprzystosowa- 
nych do wałki rewolucyjnej. W wa- 
runkach policyjnego carskiego ter- 
roru partia miała składać się jakby 
z dwóch członów: z wąskiego krę- 
gu „zawodowych  rewolucjonis- 
tów” wyszkolonych w prowadze- 
niu działalności konspiracyjnej 
oraz z szerokiej sieci organizacji 
partyjnych, których szeregowych 
członków znacznie trudniej byłoby 
oskarżyć o wywrotową działalność 
polityczną 

W stworzeniu takiej partii w pla- 
nie Lenina podstawową rolę miała 
odegrać ogólnorosyjska, marksis- 
towska gazeta regularnie rozpo- 
wszechniana w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy po całej Rosji. Chodzi- 
ło o to - jak pisał Lenin — aby pismo 
się stało „cząstką olbrzymiego mie- 
cha kowalskiego, rozdmuchujące- 
go każdą iskrę walki klasowej i obu- 
rzenia ludu do rozmiarów pożaru 
powszechnego”, a wokół tej 
„wspólnej sprawy byłaby systema- 
tycznie dobierana i szkolona stała 
armia wypróbowanych bojowni- 
ków”. Gazeta bowiem w każdym 
skupisku socjaldemokratów miała 
mieć swych „agentów zajmują- 
cych się nadsyłaniem koresponde- 
ncji, rozpowszechnianiem, organi- 
zowaniem dyskusji nad artykułami 
i akcji politycznych sugerowanych 
przez redakcję. 


takim planem Lenin wracał 
/ z zesłania. Nadieżdę Krup- 
ską, którą zmuszony był zo- 
stawić w Ufie na jeszcze rok, polecił 
opiece tamtejszych towarzyszy 
i wyruszył po kilku dniach do Psko- 
wa, gdzie carska policja wyznaczyła 
mu miejsce zamieszkania. Stamtąd 
nielegalnie odwiedza Moskwę, Ry- 
gę. Samarę, Syzrań, Niżny Nowo- 
grod, Smoleńsk i oczywiście Piter, 
jak potocznie nazywano Peters- 
burg. Wszędzie organizuje agen- 
tów „Iskry” — tak ma brzmieć tytuł 
gazety. jednocześnie stara się o wy- 
jazd za granicę, bo „Iskrę” posta- 
nowiono drukować w Niemczech. 
Przed wyjazdem z trudem zdobywa 
jeszcze zezwolenie odwiedzenia 
żony. 28 czerwca 1900 roku statek, 
którym płynął Wołgą, Kamą 
a w końcu Biełą przybija do Safro- 
nowskiej Przystani w Ufie. Tu rów- 
nież pozyskuje 
współpracy z gazetą. 

Jeszcze przed opuszczeniem 
miejsca zsyłki przez Krupską, 
w lutym 1901 roku, do. domu na 
rogu Więziennej i ndarm- 
skiej trafil pierwszy numer 
„Jskry”. Hasło w tytule zapo- 
wiadało: ,,Z iskry rozgorzeje 
płomień”! JERZY MAJKA 


towarzyszy do, 


MGŁAWICA KRAB 


Jednym z najbardziej frapujących 
obiektów astronomicznych jest nie- 
wielka „mgiełka”* widoczna w gwiaz- 
dozbiorze Byka. W tym właśnie miej- 
scu 1054 r. na niebie zabłysła tak jasna 
gwiazda, że bez trudu była obserwo- 
wana przez trzy tygodnie w jasny 
dzień, a później wyróżniała się jasnoś- 
cią na nocnym niebie. Dopiero po kil- 
ku latach blask tej gwiazdy na tyle 
osłabł, że przestała być widoczna go- 
łym okiem. Gwiazda ta musiała wzbu- 
dzić spore zainteresowanie, skoro no- 
tatki o| niej znajdujemy w kronikach 
arabskich, chińskich i japońskich. 

Dziś wiemy, że przeszło 900 lattemu 
obserwowano wybuch tzw. gwiazdy 
supernowej, po której pozostałością 
jest mpławica o nazwie Krab (patrz 
foto). | 

Wyblichy gwiazd supernowych nie 
trafiają się często. Kroniki zanotowały 
jeszcze rozbłyski w latach 1572 i 1604. 
Wedle obecnych poglądów taki gwał- 
towny wybuch może nastąpić jedynie 
u niezbyt wielkiej ilości gwiazd o od- 
powiednio dużej masie z chwilą wy- 
czerpania się materiału termojądro- 
wego, niezbędnego do tworzenia 
energii. Wtedy gwiazda jak gdyby tra- 
ci równowagę i następuje kurczenie 
się wewnętrznego jądra przy równo- 


czesnym bardzo gwałtownym odrzu- 
ceniu zewnętrznych części, co obser- 
wujemy w formie nagłego pojaśnie- 
nia niczym nie wyróżniającej się do tej 
pory gwiazdy. Jasność jej może 
wzrosnąć nawet kilkadziesiąt milio- 
nów razy! 

Supernowa z 1054 roku wybuchła 
stosunkowo blisko naszego Słońca, 
bo w odległości 5000 lat świetlnych. 
Obserwowana pozostałość — mgławi- 
ca Krab w dalszym ciągu gwałtownie 
się rozszerza z prędkością około 1300 
kilometrów w ciągu sekundy. Narzę- 
dzia współczesnej astrofizyki dostar- 
czyły nam dalszych informacji o reszt- 
kach supernowej. Okazało się, że 
mgławica Krab jest jednym z najsilnie- 
jszych źródeł promieniowania radio- 
wego, a ostatnie lata pozwoliły nawet 
stwierdzić, że w centrum mgławicy 
istnieje niewielki bardzo gęsty obiekt, 
będący bezpośrednią pozostałością 
po centralnych częściach gwiazdy. 
Jedną z najbardziej charakterystycz- 
nych cech obiektu są wysyłane krótkie 
impulsy radiowe, stąd tego typu two- 
ry nazwano pulsarami. 


Krzysztof Wolny (I. 11) 
ul. Gałeczki 7/5 
41-500 Chorzów 


„ALIEN 


LI 


JESZCZE 
RAZ 


Szanowny Pania Redaktorzol 


W numerzo 33 (18.11.1980) ukazała 
się korespondencja Andrzeja Bulskia- 
go, w któroj jej autor przedstawia jo- 
den z najnowszych i najgłośniejszych 
filmów z gatunku science fiction pt 
„Alien” („Obcy”). Korespondencja ta 
zawiera szereg nieścisłości dotyczą 
cych trości i problematyki tego filmu. 
Myślę, że nieścisłości te wynikły z te: 
go, że Andrzej Bulski nie miał okazji 
obejrzenia „Obcego”, opierając swoją 
relację na wiadomościach z drugiej 
ręki 


„Alien” to rzeczywiście dzieło nie- 
zwykłe, bardziej jednak film grozy ani. 
żeli fantastyczno-naukowy. Scena wy- 
wołująca największe wrażenie, której 
mimo dużej praktyki filmowej nie zda 
rzyło mi się jeszcze w filmie oglądać, 
to narodziny „obcego” na statku kos 
micznym. Nie jest jednak tak — jak to 
przedstawił Andrzej Bulski, że „nie- 
spodziewanie embrion rozrywa się na 
kawałki i z jego wnętrza wychodzi 
organiczno-metalowy stwór”. Ten 
embrion, czy raczej jego zewnętrzna 
powłoka, rzeczywiście odpada z ciała 
kosmonauty, który chwilowo wraca 
do zdrowia. Podczas najbliższego po- 
siłku napadają go jednak silne konwu- 
Isje. Podtrzymywany przez towarzy- 
szy cierpi straszliwie. Ciało jego zosta- 
je rozerwane i z jego wnętrza (z wnę- 
trza kosmonauty!) wydobywa się żmi- 
jowaty, jeszcze niewielki potworek, 
który natychmiast znika w zakamar- 
kach statku. W wyniku tych narodzin 
kosmonauta umiera. Jest to pierwsza 
ofiara „obcego”. Osiągając coraz wię- 


kszo rozmiary | przyjmując postać qi 
gantycznoj gąsianicy powoduja kolej 
no śmierć nastąpnych kosmonautów 
Przy życiu pozostaje tylko jodan 
z członków załogi, którym jast kobiota 
Dochodzi do ostatocznoj, także pełnej 
grozy konfrontacji, w wyniku któroj 
potwór zostaja unieszkodliwiony za 
bójczą dla niego mieszanką gazów 
i wyrzucony w przestrzeń kosmiczną 
Statok znajduje sią w tym czasie w sto 
sunkowo dużej odległości od Ziami 
Nie wiadomo wcale, czy zdoła do niej 
wrócić. Być może, że zostanie zauwa 
żony przez — jak to zostało powiedzia 
ne - ziemskie patrole kosmiczne 
i sprowadzony na naszą planetę 
Jeszcze jedno w tym filmie zasługu 
je na uwagę. Otóż statek ten — o tym 
jednak kosmonauci nie wiedzą 
został wysłany właśnie po to, aby 
przywieźć na Ziemię „obcego”. Statek 
ląduje na nieznanej planecie, z której 
pochodzą tajemnicze sygnały, mogą 
ce stanowić wezwanie o pomoc. Sta- 
tek opuszcza dwóch kosmonautów, 
którzy znajdują na planecie szczątki 
rozbitego pojazdu oraz dziwnie znie- 
kształcone zwłoki członków jego zało- 
gi. Możemy przypuszczać, że są to 
wcześniejsze ofiary „obcego”. Pod 
czas penetracji tego pojazdu jeden 
z kosmonautów zostaje napadnięty 
przez galaretowaty przypominający 
ośmiornicę stwór. Obu kosmonautom 
udaje się powrócić na macierzysty sta 
tek. Tutaj powinni się poddać dezynfe 
kcji. Do takiej dezynfekcji jednak nie 
dochodzi, ponieważ jednym z kosmo- 
nautów — o tym także pozostali nie 
wiedzą — jest człekokształtny robot tak 
zaprogramowany, aby umożliwić 


„obcamu” dostanie sią na statek, a na- 
stąpnia jego całkowite opanowanie 
Robot ton, odpowiedzialny za nauko 
wą pracą okspadycji, zostaja później 
zdamaskowany i „zgładzony” przez 
ludzi (ta scena „śmierci robota także 
nalaży do tych, które wywierają nio 

zwykle silne wrażenie). Jost już jednak 
za późno, aby mogli sią uratować 

Pozostali oni z góry skazani na śmiorć 
przez tych, którzy ich wysłali. Nie jest 
więc całkowicie prawdą, jak to zostało 
przedstawione przez A. Bulskiego, że 
„trość filmu jest banalna i trudno do 

szukać sią głąbszych przemyśleń” 

Tym niemniej prawdą jest, że ta głęb- 
sza problematyka została zagłuszona 
przez niesamowite wypadki, które ma- 
ją miejsce na statku i nieznanej plane 

cie. W filmie tym chodzi głównie o ma 

ksymalne prześtraszenie odbiorcy 
i dostarczenie mu silnych wrażeń. 

Film został już zakupiony i prawdo- 
podobnie jeszcze w tym roku pojawi 
się na ekranach polskich kin. Na pew- 
no warto go obejrzeć, chociaż nie za: 
wiera on tych wartości i tej poezji, co 
niezapomniana „Odyseja kosmiczna” 
S. Kubricka czy naiwne, ale piękne 
i urzekające w swej głęboko humanis- 
tycznej treści „Bliskie spotkania trze- 
ciego stopnia” S$. Spielberga. 

Łączę serdeczne pozdrowienia. Pro- 
szę także przyjąć pozdrowienia od mo- 
jej córki Dominiki (11 lat), stałej czytel 
niczki „Świata Młodych”, która zwró- 
ciła mi uwagę na relację A. Bulskiego. 


DR HENRYK DEPTA 
Przewodniczący Komisji 

d/s Kwalifikowania 

Filmów dla Dzieci i Młodzieży 


Jak i 


czym 


obserwować niebo? 


Niezastąpionym przyrządem każdego 
miłośnika astronomii, który nie posiada 
lunety lub teleskopu może być lornetka 
teatralna lub polowa. Jej użycie tak bardzo 
zwiększa możliwości obserwacyjne, iż 
trudno w ogóle porównywać obserwację 
nieuzbrojonym wzrokiem z obserwacjami 
za pomocą najprostszej lornetki, nawet 
o małych powiększeniach i niewielkich 
obiektywach. Powiększenie odgrywa tu 
zresztą mniejszą rolę — ważniejsza jest 
średnica obiektywu; im jest większa, tym 
lepiej. Do oka wpada bowiem dzięki lor- 
netce tyle razy więcej światła, ile razy 
większa jest powierzchnia obiektywów od 
powierzchni źrenicy oczu. Jeżeli źrenice 
naszych oczu mają średnicę np. 5 mm, 
a obiektywy lornetki mierzą np. 30 mm, 
wówczas do oka wpada 36 razy więcej 
światła. Wynika to po prostu z faktu, że 


powierzchnia okręgu jest proporcjonalna 
do drugiej potęgi światła. Gdyby udało się 
zdobyć lornetkę z obiektywem 50 mm 
wówczas zysk byłby aż 100-krotny. Ko- 
rzyści ze stosowania lornetki najlepiej wi- 
doczne są, gdy porównamy możliwości 
dostrzegania słabych gwiazd gołym okiem 
i przez lornetkę. 

Na zakończenie kilka praktycznych 
uwag. Do wykorzystania pełnego zasięgu 
lornetki niezwykle ważna jest jej stabilność 
podczas obserwacji. Utrzymanie jej w rę- 
kach powoduje drgania, które mogą spo- 
wodować straty nawet dwu lub trzech 
wielkości gwiezdnych. Najlepiej jest ją 
umocować na jakimś statywie. 


Stanisław Swiewniewski 
ul. Mickiewicza 58/4 
56-130 Ścinawa 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Możliwością życia w kosmosie, UFO 
i podbojem kosmosu interesują się: Jacek 
Wojtczak (14 |.) — ul. Lelewela 5/48, 78-200 
Białogard; Elżbieta Januszewicz (13 |.) — ul 
Mickiewicza 41, 19-300 Ełk. Możliwością ży: 
cia w kosmosie, UFO, s-f, zjawiskami w tzw. 
Trójkącie Bermudzkim oraz tajemnicą At 
lantydy: Barbara Jaryszew (13 |.) - ul. Cyga- 
ńska 8/14, 94-221 Łódź; Tomasz Stanisła- 
wek (13 |.) — ul. Sikorskiego 8/6, 68-130 
Gozdnica; Alicja Szymankiewicz (14 l.) — ul 
Obrońców Pokoju 16d/6, 67-200 Głogów; 
Zdzisława Balicka — ul. 22 Lipca 4/5, 64-800 
Chodzież. 


Zespół Badaczy Przestrzeni „Genini” przy 
Zakładowym Domu Kultury w Zdzieszowi- 
cach nawiąże korespondencję z podobnymi 
klubami lub osobami indywidualnymi na 
tematy z dziedziny astronomii i science-fic- 
tion. Listy kierować na adres: Stanisław 
Łowicki — ul. Akacjowa 18 B12, 47-330 
Zdzieszowice. 


Uwaga: Zgłaszając swoje nazwisko do 
kącika korespondentów nie zapomnij podać 
krótko sprecyzowanych zainteresowań, do- 
kładnego adresu oraz koniecznie swego 
wieku lub klasy, do której uczęszczasz. 


„dzień dobry”, i najoczywiściej zasiąść do śniadania, naprzeciwko obrazu 
z martwym zającem i misą pełną śniętych ryb. 

To jest świadomość krzepiąca, lecz tych zagadek, które wymagają roz- 
wiązania jest dużo, zupełnie za dużo dla Róży. Gdyby to, co powiedział 
Marek, mogło wytłumaczyć wszystko, ale to jest tylko cząstką prawdy, 
kluczem do szyfru, niczym w ulubionych książkach Andrzeja (brat Róży 
gromadził takie różne opowieści o szpiegach, szyfrach i geniuszach, którzy 
przełamywali bez większego trudu najbardziej skomplikowane pułapki 
zakodowanych tajemnic). Znalezienie klucza nie musi oznaczać wcale, że 
niezrozumiałe pismo zostało odczytane, jeszcze trzeba umieć posłużyć się 
takim kluczem. Czy Róża potrafi? 

Dobrze by było, gdyby był obok niej ktoś bliski. Mama, ojciec Andrzej 
albo... albo Marek. Imię Marka pojawia się nieoczekiwanie i jakoś dziwnie, 
czyż można porównywać chłopaka, którego się prawie nie zna, z rodzicami 
i bratem, których Róża zna od zawsze, odkąd pamięta cokolwiek, i bez 
których nie można sobie wyobrazić świata, bo nawet te ojcowe drzemki 
przed huczącym telewizorem są przecież częścią jej życia, tak jak są nimi 
Andrzejowe kasety z nagraniami i mamine dziwactwa z otwieraniem na 
oścież balkonowych drzwi podczas zacinającego ukośnie deszczu. Więc 
skąd wziął się Marek? Bo gdyby Róża pomyślała o Dorocie czy o którejś 
z koleżanek, byłoby to o wiele bardziej zrozumiałe, ostatecznie przyjaciółka 
albo ktoś z kim zgłębiało się pierwsze litery elementarza i przeskakiwało 
naciągniętą gumę w zabawie „niebo-piekło”, byłby tutaj dużo bardziej na 
miejscu niż ledwie co poznany chłopak. 

Mimo to chciałaby teraz chociaż przez chwilę porozmawiać właśnie 
z Markiem. 


— Jak myślisz, kto mógł zamknąć drzwi? 

Może by zażartował, może by roześmiał się z takiego pytania albo 
wymyślił coś, na co Róża nigdy by nie wpadła, chociaż to mogłoby być 
zupełnie proste i najoczywistsze. Dobrze byłoby gdyby Marek mogł się 
jakimś sposobem tutaj pojawić, ale on teraz przecież śpi twardo i nie może 
się w żaden sposób domyślić, że jest potrzebny Róży. A gdyby się nawet coś 
takiego mu przyśniło, to i tak nie spłynie tutaj po srebrnym promieniu 
księżyca, takie rzeczy są możliwe tylko w bajkach, a w bajki wierzą tylko 
przedszkolaki, te najmłodsze, te od starszaków już nie wierzą. 

Niezdecydowanie Róża odrzuca róg białej narzuty. Trzeba się będzie 
położyć, nie ma sensu czatować do rana pod drzwiami, zresztą nagle czuję 
nieprzepartą chęć snu, obezwładniające zmęczenie kłucie drobniusieńkiego 
piasku pod powiekami, ból zmęczonych chodzeniem stóp. Tak czy owak 
zaśnie, a jeżeli ma zasnąć, to czy nie lepiej przytulić się policzkiem do 
poduszki niż opierać głowę o twardość futryny? 

Parę chlapnięć w miednicy (wodę wyleje rano, sposobem już wypróbo- 
wanym, mocne chluśnięcie na podokienny okap dachu) i wreszcie można 
już wyciągnąć się na chłodnej pościeli. Ostatnią myślą Róży jest mgliste 
pytanie, czym właściwie pachnie ta pościel? Sianem, kwiatami, wonią 
dojrzałych jabłek? 

— Różyczka wstaje! Już spory dzień! 

Ktoś dobija się do drzwi, podskakuje klamka. 

— Niech Różyczka otworzy. Słyszy mnie Różyczka? Zaspaliśmy wszyscy, 
południa prawie patrzeć, a śniadanie jeszcze nie podane. 

Z trudem wracająca z sennych majaków Róża zdaje sobie sprawę, że tam, 
za drzwiami, jest Natalia. 


— No, młodego dobudzić trudna sprawa, z armaty nad głową strzelisz, 
a będzie dalej twardo spał. Czemu to Różyczka klucz ze sobą bierze? Jak ja 
teraz Różyczkę obudzę, kiedy się zamknęła na trzy spusty? 

Natalia jest niezadowolona z tej samowoli, gderze coraz głośniej, coraz 
mocniej szarpie klamkę. 

— Otwiera Różyczka? 

Ciągle jeszcze nierozumiejąca i półprzytomna ze snu Róża zbiera rozpierz- 
chłe myśli. 

— Nie mogę otworzyć. 

— A to czemu? 

— Nie mam klucza. 

Jak to? Różyczka nie ma klucza? 

— Nie mam. Nie zamykałam drzwi. 

Klamka nieruchomieje. 

— Cóż ty opowiadasz, dziecko? Musiałaś zamknąć. Przypomnij sobie 
Różyczka, gdzie schowała klucz. | po kłopocie. 

— Kiedy ja nie zamknęłam. Słowo honoru. 

Za drzwiami jest cisza, potem tę ciszę przerywa jakiś niepewny i niepo- 
dobny do tego zwykłego głos Natalii. 

— Nie zamknęła Różyczka? To niech sobie powolutku wstaje a ja migierg 
po klucz skoczę. Oj, ta moja pamięć nieszczęsna. Wszystko jak mak przez 
sito przelatuje. Na śmierć zapomniałam, żem wieczorkiem i te drzwi 
zamykała. Tylko gdzie ja ten klucz zarzucić mogłam? Nie skleję przez tę 
pamięć dziurawą, może i długo będzie szukać trzeba? 
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W następnym numerze: 


© O sprzęcie pływającym powiada się tajna O sprzę- 
cie z Niewiadowa mówią czasem: skorzpa cze 
dowiedziec się szczegółowiej © przyczepach z Nie 


wiadowa? Przeczytajcie artykuł pr „A jednak 
w przyczepie najlepiej 

6 „Surowiec wykradziomy Armaz - ćrewa — 
co to takiego?! Wszystko o popużarmym kauczuku 
Ciekzwe 

© Jacy my. Polacy. jesteśrny jednak zdołni” Wsryscy 


posługujemy się przecież bez zająkragcia mag 
niejszym językiem Swiata Czy argumenty » 
„WW czasie suszy, w Szczebrzesrymie przekonały 
Was, że to naprawdę najtrudniejsry jęryk” 


EWA NOWACKA 


I FPOZAPNICZYJA 


zjciszej jak tylko można, Róża podkrada się do drzwi, zapomina 

0 wszystkich rozważnych postanowieniach, już teraz, nocą, w ciem- 

ności, spróbuje odczytać tajemnicę tymczasem chociażby tylko stry- 
chu. | nawet dobrze, że to nic, w zakurzonym mroku prędzej pojmie, dokąd 
prowadziły bezszełestne kroki, w prawo w lewo czy na wprost, tam gdzie 
spiętrzono stosy starych książek, zwały pism, szańce połamanych mebli. 

Zamknięte? 

Przecież nie zmrużyła ani na moment oka. Musiałaby usłyszeć człapanie 
Natzki czy enesgiczne stąpanie starszego pana, może przysiąc, że nic nie 
zamąciło ciszy pod dachem — głośniej niż tupot mysich łapek, głośniej niż 
szelest skorzastego skrzydła nietoperza, niż skrzypienia rozsychających się 
drewniarrych stopni. — 

Tu nie było nikogo. Nie mogło być nikogo. Róża jest tego najzupełniej 
pewna. Ale i to jest pewne, że z tamtej strony przekręcono klucz. 


Jeszcze raz szarpie mocno klamką. Nie ma wątpliwości. 

Kto? Jak? 

Zimnym przerażeniem przesuwa się myśl o białej zjawie, ogromna ćma 
unosząca się pod krokwiami dachu, wyblakłe całuny powiewają ponad 
wieloletnim kurzem nieskalane jedną drobiną pyłu. W zimnym Iśnieniu 
księżyca błyszczy klucz, nie wiadomo czemu przypomina wąskie ostrze 
sztyletu. W tym domu mogłoby pojawić się coś takiego, mogłoby wypełz- 
nąć zza zawalistych szaf, zza oberwanych oparć foteli, wysnuć się spomię- 
dzy wypłowiałych fałd aksamitnych sukni, wysunąć się ze zżółktych kart 
książek przez nikogo nie czytanych, zarastających siwą siecią pajęczyn. 

Co za bzdura! — karci sama siebie. — Co ci znowu odskoczyło? Duchy? Po 
co ci jesazcze duchy? 

Jak się zastanowić, biała zjawa wydaje się wcale nie najgorszym rozwią- 
zaniem. Róża coś wie o tych schodach, wystarczy postawić na nich bosą 


stopę. żeby deski odezwały się żałosnym piskiem. Natalia porusza wę 
z trudem, kroki wąsztego pana. kiedy przerwserza korytarz łączący poły 
chorej z cemną jadalnią, stychać nawet tu. pod samym dachem Miusiaławy 
słyszeć. gdyby ktorekołwiek z nich poczęło wgórowię na strych. To przewa. 
że się zamyśiita, ale mimo to zapamiętała nie tylko dalekie posrerełow zna 
psa, ale nawet warkot siłnika jakiegoś szmochodu ktory przermerzał 
uspioną uliczkę 

Jakby to mogło w czymś pomoc czy coś wyjasni. Roża cpuera sę dom 
o parapet okna i wychyła, jak najdalej potmań Konary drzew zastygły 
w bezruchu, nie drgnie nawet isc do ciemnosci dachowek przypadzą 
czarniejsze niż one poduchy mchów. W domu po drugiej srome uócy pud sę 
samotne światło. Ktora to może byc godrina? Dwumasta) Mode jesnere 
później? 

Przez szczupły szmat odkrytej przestrzeni trzwrika przesowa sę iukies 
zwierzę. Kot? To jest za małe na kota i jakieś zbyt dłogie 

Nie będzie sobie zawracała głowy rozwiąrywaniem przyrodniczych zag 
dek, w końcu to mało ważne, jakie srworzanse odówiadra zdrczay ogrod 
w nocy. Ważne jest to, że zamknięto ją. tak jak pierwszej nocy. złe wtaćy 
przynajmniej wiedziała czyja dłoń przekręcza kłucz w ramiu. Tej nocy me 
wie nawet tego i na prożno stara się odgadnąc. 

Ale Róża jest świadoma czegos. czego nie byta swiadoma tzendwi mocy 


Nim wzejdzie słonce, kiucz zostanie przekręcony i nżrwycrąniej w swiecie 
można będzie zejść skrzypiącymi schodami i najnormałniej powisćnec 


Dokończenie na str. 7 


